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O kładzeniu stert, tak zwanych ożeredów ze
słomy.“ ■ 's a r s s i

może.
Rlatecro to Dodajemy tu  pod ług  uw ag gospod arza  z Ukrainy

rapsvs*
Te » r S S  zatem ten co sterty dobrze stawia, dalej me 
czyta, ale zato tym pilniej czytajcie wy wszyscy co przeciw temu 
grzeszycie.

Dobrze z ziarna wytrzęsloną słomę wiąże się w w iązk ii^n o si 
rlo ożeredu. Tenże zakłada się na szerokość 2— 3 sążni, diu osc 
zaś może być dowolną, jednak każdego dnia zakłada się ty ł y , 
a h v  a ź  d o  wierzchu pomieścić słomę z dziennego omłotu S tertę 
bowiem kłaść należy tak  jakby zaraz nazajutrz słoty lub zamieci 
nartać^m ^ły  K o  układa słomę d z i ś  byle jak w nadziei ułożenia 
flnhrep-o wierzchu k i e d y ś ,  ten pewnie nigdy do porządnych oze 
rodów nie dojdzie Otóż odpowiednio do tego zasadniczego przepisu 
oznacza się formę ożeredu kołkami w podłużny kw adrat Najpierwej
układa się trzy ściany kwadratu oprócz tej S ^ ^ Ł c ^ u S s z y  
żaną. Słomę należy rozprawiać grabiam i i ściśle ukjtadac. Utoi«y s y
pierwszą wartswę na całym kwadracie pizy u j0że-
pnych warstw, środek wybija się trochę wyżej niż boki Po> ułoze 
niu każdej warstwy robotnik powinien zejść z ożeredu, boki ocią 
imać zrównać i przybić grabiam i wyprowadzając je  pionowo, a u 
S e g o  spodu przy ziemi, do tego stopnia oczyścic ściany ożeredu
nie wiecej jak  na IV* stopy, ażeby się f  ̂ ^ ^ Y f ^ ś d e k a f e  ze 
ścian ku środkowi. Eobi się to dlatego, ażeby woda ścietając



Ih  — —
ścian spadała wprost na ziemię. Przy 
dwusążniowej szerokości wyprowadza­
ją się ściany ożeredu także na dwa 
sążnie pionowo, przyczółek zaś (szczyt) 
występuje trochę na zewnątrz, tak że 
na całą wysokość to wystąpienie do­
chodzi do 1% stopy. Przy układa­
niu coraz wyższych warstw (do czego 
najlepiej^ używać windy lub żurawia) 
pilnować należy jednostajnie ścisłego 
układania wiązek. Inaczej bowiem po 
kilku lub kilkunastu tygodniach słoma 
osiada i zlega się, wówczas w tych 
miejscach gdzie była wolno ułożona 
od góry zapada, tworząc tym sposo­
bem u wierzchu ożeredu jamy, przez 

tenże zacięta i nieraz do spodu zagniwa.
Zaokrąglanie wierzchu zaczyna się na 3-im sążniu wysokości 

i wynosić powinno cały sążeń. Formę tego zaokrąglenia pokazuje 
fig. i .  b c cl, a jeżeli przy kładzeniu warstw niższych ścisłe ukła­
danie słomy było potrzebnem, to tym ci bardziej jeszcze przy wy- 
wierszamu. Jak już mówiliśmy poprzednio, każdego dnia sterta wy- 
wierszoną byc powinna, a dopiero gdy się ułoży ożered na całkowitą 
swą długość, wtedy wywiersza się go ostatecznie (fig. 1. I  f  d) i 
przykłada gałęziami, aby wiatr słomy nie podrywał.

. Ożered w ten sposób położony, jeżeli tylko scisłość i zwartość 
powierzchni boków a głównie zaokrąglenia części górnej były jedno­
stajne, może stać rok cały. Jedyną stratą będzie zbutwienie słomy 
na paię cali, cała zas massa wewnątrz nieulegnie najmniejszemu 
zepsuciu. Lepsze gatunki, słomy pasznej wywiersza się zwykle, je­
żeli nie piędko mają być spasione, słomą żytnią lub pszenną.

Ostrożności przy przechodzeniu z jednej paszy do
drugiej.

Zwierze, aby w dobrym bycie się utrzymało, potrzebuje nad- 
-y cza jn ej regularności w zadawaniu karmy i jednostajności w 
składzie takowej, a niezachowanie tych przepisów jest często po­
wodem tego, że_ bydle u jednego gospodarza lepiej wygląda przy 
skąpszem żywieniu, aniżeli u drugiego przy obfitszem. Największa 
różnica zachodzi oczywiście pomiędzy karmą letnią a zimową, zwła­
szcza û  nas, gdzie karm zimowa z zupełnie suchych składa się 
substancji, a karm letnia przeciwnie zupełnie na pastwisku i paszy 
zielonej się opiera. Przechód zatem z tej jednej ostateczności w 
drugą odbywać się powinien z wolna i stopniowo, jeżeli nie chcemy, 
aby bydlęta nasze na tern cierpiały. Na dowód jak bardzo nagła 
zmiana paszy wpływa na produktywność i przyrost bydląt, przyto­
czymy tu kilka wyników prób w tym kierunku robionych, 
i  T . / T a t e n i ) -  ( l w a  w o ł y  2 'A  letnie dostawały prócz V L  funta ma­
kuchów, o funtów siana i 5 funtów słomy, 42 fnt. buraków. Te
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ost at ni e k p i o n o  . n a s u n i e  nagi .  2 1 V. ^ “ J

4n?;/slsS^Eiassu?
c a f  ca,  wa ga  ci ągi .  « < ?  “ ' d n i ' l S  p .  a m i -

łWS»5> -4 s fp t^ o “ i 0;s; ̂ rsrsrs^w ̂  *.
j t t f i  -rsws?fc * « »»  s s  rsę s rf J g g s
wet i m iesięcy zanim  do siebie przyjdzie. Czasi y P 
straconego, najobfitsza naw et p « n ie j karm a, P»»r fc “  “ 16 18 
! .,C  ho zwierze wtaSnio w m łodym  swoim m o lo , najsilniej przy
S T i  wszystkie s p a w a n e  m u p o k a rm , n a j l e p i e j  wyzyskuje na w y.
S  c ia ła  swego. T .  obfite poi,w ronio , które :mu d , r ,  pd 

S e  S i ! T $  nie P ^ t S i e t S  S j l k ™  S z i w . m

1 1  *  ludzi że »czeg° Si? Jaś, Die naUCKył’ 5 “ « H  zanie nauczy“, tak  niechybnem  jest, że ciele w piei-wszym roku za- 
m izerow ane nigdy już później należycie m e wyrośnie. D la tego to  
d e le ta  i źrebięta jeszcze przy cycku przyzwyczajać trzeba do spo 
R w an ia  karm y innej, ta k  aby przez stopniowe używanie m leka a 
dodawanie I n a  i  dwsa, orzechód do zupełnego odsądzenia wolno 
i stopniowo się odbywał. T ym  tylko sposobem m łode zwierze prze 
będzie ten  perjod bez w strzym anie się w rozroście.

R o z m a i t o ś c i .
Takie korzyści odnosimy ze zmiany nasienia

i z kad one noc*liodzą? Własności roślin są za eżne od na­
tury ziemi i klimatu. Temu samemu wpływowi ulegają także> i ziarna. 
Przekonują nas o tern rozmaite gatunki zbozi i t. d., powstałe y 
wiście w skutek rozmaitej ziemi i przeróżnego klimatu.

Wiadomo, ie  największa część roślin, n. p. zboże etc 
wyższych, twardych, zwykle ciężkie ziarno a mniej ułomy, 
pośledniejsze ziarno a wiele słomy wydaje.



winie r h f . J l i  T my ° b®iaf  r °1?> któl'0j na tu ra  najzupełniejszem u roz- 
2 ™  odnośnego płodu me sprzyja, to wybrać należy ua  ten cel 

p z rowo ziarno, pochodzące z ziemi o przeciwnych własnościach
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z m ieisc^w vfL ,.n aM y  Zatem Przei!naczyć ziarno zebrane
obfltuiacp o h n iP 0nych’ aźeby w ten sposób otrzym ać ziarna w mąkę 
o !  ! v l  !  i znacznego sprzętu w słom ie; dla ziemi zaś wyżej p o ło ­

żonej wybrać lepiej nasienie z nizin pochodzące, przez co żniwo odzna-
zy się większą obfitością słomy przy treściwszem ziarnie,

k+ćrfl ,? yCZyną teS ° .J 'est oczywiście wzajemne działanie przymiotów

! i ' mi p “ ” osi 1 p r ” h " " j s  1

z leu sz^ a rn r iW0ŚÓ ityCh Z aM e“ d° Wodzi taH e  1 to’ że> ieśli nasienie z lepszej roli wzięte, przez dłuższy czas bez zmiany siewamy n a  roli

wotne t a S m i T ’ T ? ? zi Się’ t0 jeSt Przybieźe własności p ier­wotne, jakie miało zboze na tejże roli.

m a t v Ź ? a ^ J r ien ie - P” yble™ własności klim atu, dowodzi znów akli- 
}- ja  (przyzwyczajenie się do klim atu nieprzyjaźuego). W ielkie !ko-

X b L ? 3  uznano JgćK ie. C y L a n o  w y ś i t
fest w t l7 m S  °S lągn,ęte\  Jak0 P °wód Podawano, że ziarno do siewu 

' zupełm ejszem jak  n. p. żyto probstejskie. Tylko 
ziemmaki wydają przy zmianie nasienia, jak  to doświadczenie uczy w

się staje™ 8P'’Z?t' kWry d°p ie r° W drugim znaczniejszym

Utrzymasiie narzędzi w  dobrym stanie. Każdy 
do oiy gospodarz powinien zawsze mieć pod ręką naczynie z olejem 
m ianem jako tez s ta rą  szczotkę albo pędzel. Zanim przekaże nowe dre- 
wiane narzędzie na użytek, winien takowe kilka razy olejem lnianym  
potrzeć a potem przy ogniu lub n a  słońcu wysuszyć. Każdy gospodarz 
wie jak  grabie, skoro zmokną i znów wyschną, rozsychają się.

N ie ma nic nieprzyjem niejszego jak  wykonywać roboty widłami, 
rydlem i t. p., których trzonek w skutek rozeschnięcia się słabo się 
rzyma. Trzonek u siekier i młotków, zazwyczaj łam ie się tuż przy osa­

dzie zelaza, skoro przez częstsze zmiany wilgoci i suszy obluzował się. 
r r z e z  natarcie olejem zapobiega się tym niekorzyściom, gdyż drzewo 
staje się zbitem, tw ardem  i dla wilgoci nieprzepusz.czalnem.

Tak tedy przyrządzony trzonek je s t w używ aniu g ładkim  jak 
gdyby był polerowanym i daleko mniej rękę u raża , aniżeli szorstkie 
drzewo. Jes tto  najgorzej pojętą oszczędnością dać robotnikowi w rękę 
złe, niewygodne narzędzie, którego tylko ze wstrętem używa. P rzede- 
wszystkiem winien dostać ja k  najlepsze, gdyż narzędziem  wygodnem 
podwójną ilość roboty wykonać je s t w stanie. Kto rachunki prowadzi, 
wie także, ja k  znaczne wartości naw et w małem gospodarstwie przed­
staw ia inw entarz m artw y; dla tego dbać o niego należy. He to każdej 
zimy rdza zniszczy? Ilez zardzewiałych śrub i m uter ukręca się, lamie 
i pęka? Szkodom  ̂ tym zapobiega się nacieraniem oczyszczonego po ro­
bocie narzędzia olejem jako też schowaniem go pod dach.

N akładem  redakcji. —  Z drukarni J . Dobrzańskiego & K. Grnmana


